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  I / Zbrodnie Wehrmachtu we wrześniu 1939 roku ipierwsze dni okupacji

  

  „Ze wszystkich stron dobiegał ludzki płacz, lament inawoływania”
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  fot. Narodowe Archiwum Cyfrowe


  Piątek 1 września 1939 r. był wWieluniu dniem targowym. We wczesnych godzinach porannych, na handel ze swoimi płodami rolnymi, do miasteczka zjechało wielu okolicznych chłopów. Kiedy pojawiły się pierwsze samoloty izawyły syreny alarmowe, nie wzbudziło to jakiejś szczególnej paniki. Mieszkańcy iprzyjezdni byli przekonani, że to tylko zapowiadany wcześniej próbny alarm przeciwlotniczy.


  Pierwsze niemieckie bomby spadły ogodzinie czwartej czterdzieści. Wymierzono je wSzpital Wszystkich Świętych: jednopiętrowy, murowany, XIX-wieczny budynek zaprojektowany przez znakomitego polskiego architekta Henryka Marconiego. Obiekt został doszczętnie zniszczony. Wjego gruzach śmierć poniosły 32 osoby. Szpital został zbombardowany mimo tego, że na jego dachu namalowano wielkie znaki Czerwonego Krzyża.


  Do godziny czternastej, wwyniku kilkukrotnie ponawianych nalotów, Wieluń zamienił się wdymiące pogorzelisko. Zburzone zostało około 75% miejskiej zabudowy. Wgruzach legło wiele zabytkowych budynków, zniszczono cenne obiekty sakralne. Śmierć poniosło około 1200 osób.


  Niemiecki Blitzkrieg wPolsce zaczął się więc od zbrodniczego bombardowania tego właśnie bezbronnego miasta. Kiedy bombowce nurkujące Luftwaffe zaatakowały leżący tuż przy niemieckiej granicy piętnastotysięczny Wieluń, wmieście nie było praktycznie żadnych znaczących celów ocharakterze militarnym. Czym wtakim razie podyktowana była decyzja onalocie?


  Według wielu opinii obiekt ataku został wybrany zpełną premedytacją przez dowodzącego nurkowcami generała Wolframa von Richthofena, który chciał sprawdzić wpraktyce niszczycielskie możliwości najnowszego wówczas bombowca Junkers Ju-87B. Był to, swoją drogą, ten sam człowiek, który dwa lata wcześniej zarządził zrównanie zziemią hiszpańskiej Guerniki. Dowództwo niemieckiego lotnictwa wcyniczny sposób złamało postanowienia konwencji haskiej zakazujące podejmowania działań wojennych wobec cywilnych, niebronionych obiektów.


  Być może chodziło również ourażoną ambicję niemieckiego generała. Zaledwie dwa tygodnie przed atakiem na Polskę bombowce nurkujące Richthofena sprawiły się fatalnie. Wtedy to na poligonie wNeuhammer (obecnie Świętoszów) 13 z14junkersów wbiło się wziemię podczas bombardowania pozorowanego celu. Było to sporą kompromitacją dla dowódcy, tym bardziej że ów incydent nastąpił wobecności wysokich rangą oficjeli Luftwaffe.


  Wieluń nie był jedynym polskim miastem tak brutalnie atakowanym zpowietrza przez niemieckie lotnictwo we wrześniu 1939 r. Był jedynie pierwszym. Szczególnie ciężko została pod tym względem doświadczona Warszawa. Do najbardziej niszczycielskich bombardowań, obliczonych na złamanie oporu bohatersko broniącej się polskiej stolicy, doszło wtak zwany lany poniedziałek 25 września 1939 r. Wtedy to przeszło 400 samolotów Luftwaffe wciągu 10 godzin zrzuciło na Warszawę 558 ton bomb, wtym tysiące małych bomb zapalających. Miasto płonęło wsetkach miejsc, asłużby miejskie nie były wstanie opanować pożarów. Warszawa skapitulowała dwa dni później.


  Częstymi celami ataków zbrodniarzy zLuftwaffe były też ogromne rzesze polskich uciekinierów przemierzających wrześniowe drogi wposzukiwaniu miejsc, wktórych mogliby schronić się przed wkraczającym do kraju agresorem. Świadectwa tych czynów do dziś powodują ucisk wsercu. Przytoczyć można tu choćby fragment wspomnień generała Władysława Andersa zokolic Mławy:


  Po drodze widzę płonące wsie iwielką ilość zabitych wśród ludności cywilnej. Przygnębia zwłaszcza widok ciał zabitych dzieci. Widzę, jak lotnik niemiecki kołuje nad gromadą koło setki małych dzieci, wyprowadzonych przez nauczycielkę zmiasteczka do pobliskiego lasu. Zniża się na 50 metrów, rzuca bomby istrzela zkarabinu maszynowego. Dzieci rozpryskują się jak wróble, ale kilkanaście barwnych plam zostaje na polu1.


  Stanisław Sławiński wspominał zkolei dramatyczne sceny, jakie rozegrały się tuż po niemieckim bombardowaniu wSannikach na Mazowszu 8 września 1939 r.:


  Całe miasteczko płonęło. Leżące na ulicach słupy telefoniczne, zwoje poniewierających się drutów iinne nieprzewidziane przeszkody uniemożliwiały prawie przejazd. Na wąskich uliczkach działy się dantejskie sceny. Tłumy uciekinierów biegały na wszystkie strony wposzukiwaniu swoich najbliższych iporzuconego wczasie bombardowania dobytku. Zagubione dzieci pochlipywały bezradnie igłośno wzywały swoje matki. Ze wszystkich stron dobiegał ludzki płacz, lament inawoływania2.


  Atakowanie zpowietrza bezbronnych miast nie wynikało bynajmniej wyłącznie zpotrzeb czysto wojskowych. Strategię taką stosowano wcelu realizacji przyjętej przez Niemców koncepcji wojny totalnej, zakładającej również terror wstosunku do ludności cywilnej. Było to zgodne zwytycznymi wodza III Rzeszy Adolfa Hitlera. Führer 22 sierpnia 1939 r. wObersalzbergu, na spotkaniu znajwyższego szczebla dowódcami sił zbrojnych, zalecał im:


  Zniszczenie Polski jest na pierwszym planie. Celem naszym jest zniszczenie żywych sił nieprzyjaciela, anie dotarcie do określonej linii. […] Litość wykluczyć zserca. Postępować brutalnie! Osiemdziesiąt milionów ludzi musi otrzymać swoje prawa. Ich egzystencja musi być zapewniona. Prawo należy do silniejszego. Jak największa surowość!3


  Niemcy toczyli więc wojnę zPolską wsposób wyjątkowo okrutny ibezpardonowy. Zupełnie wbrew regułom kodeksu etycznego, jaki znajdował się wksiążeczce żołdu każdego oficera Wehrmachtu. Zgodnie zposzczególnymi jego punktami żołnierze niemieccy mieli przestrzegać zasad rycerskiego prowadzenia wojny oraz nie zabijać jeńców, nawet wprzypadku pojmania domniemanych szpiegów ipartyzantów, którym miano zagwarantować uczciwy proces przed sądem. Wszelkie instytucje Czerwonego Krzyża oraz ludność cywilna miały być nietykalne, abudynki oznaczeniu historycznym imiejsca kultu religijnego– uszanowane.


  Były to tylko puste słowa.
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    W pierwszych dniach września 1939 r. niewinni cywile ginęli przede wszystkim wwyniku ataków Luftwaffe. Na zdjęciu 12-letnia Kazimiera Mika nad zwłokami swojej siostry Andzi, zabitej podczas niemieckiego nalotu. Zdjęcie wykonał amerykański fotograf Julien Bryan.

    fot. Domena publiczna (Julien Bryan)

  


  Polski żołnierz jest bodaj najgłupszy wEuropie


  Część niemieckiej generalicji nie miała zbyt wielkiego mniemania oswoim przeciwniku. Znakomitym tego przykładem są choćby słowa generała Franza Haldera, szefa sztabu niemieckich wojsk lądowych:


  […] polska armia to tylko wielka kupa pobieżnie przeszkolonych żołnierzy, którzy nie mają żadnych szans wwojnie przeciwko niemieckim siłom lądowym. Należy także uwzględnić kwestię ogólnego wykształcenia – polski żołnierz jest bodaj najgłupszy wEuropie, jeśli pominąć na przykład Rumunię4.


  Młodzi szeregowi żołnierze niemieccy wkraczali do Polski nafaszerowani propagandowymi nazistowskimi dogmatami. Hasła promujące tezę otzw. Polnische Wirtschaft (a więc nieudolnym, pełnym brudu iniemocy „polskim gospodarzeniu”), uprzedzenia opodłożu rasistowskim czy ostrzeżenia dowódców orzekomo fanatycznym imściwym charakterze Polaków, którzy mieli się odnosić agresywnie do Niemców, doprowadziły do eskalacji przemocy. Zarówno wstosunku do osób wmundurach, jak ido cywili, bowiem, jak zauważa niemiecki znawca tematu Jochen Böhler:


  Żołnierze niemieccy wysłani do Polski w1939 r. we wszystkich jej mieszkańcach widzieli potencjalnych wrogów. Prawo do obrony kraju przyznawali jedynie wybranym grupom, to jest oddziałom, które nie prowadziły działań bojowych zukrycia, lecz stawały do walki wzwartych formacjach5.


  Sam Hitler naciskał dowództwo Wehrmachtu, aby polskich żołnierzy schwytanych za niemieckimi liniami ikontynuujących tam walkę zwrogiem traktować nie jak członków armii przeciwnika, chronionych przez konwencje międzynarodowe, ale raczej „partyzantów”, których należałoby karać śmiercią bez żadnego procesu. Wszystkich więc stawiających najeźdźcy czynny opór, ale nie bezpośrednio na pierwszej linii frontu, automatycznie uznawano za bandytów. Doprowadziło to do wielu bestialskich egzekucji czy po prostu masowych mordów polskich jeńców.


  Przez dziesięciolecia najbardziej znaną zbrodnią, wwyniku której zginęli żołnierze Wojska Polskiego, był mord wlesie pod Ciepielowem na Mazowszu, który miał wydarzyć się 8 września 1939 r. Ofiarą żołnierzy niemieckiej 29 Dywizji Piechoty miało wówczas paść nawet 300 oficerów iszeregowych 74 Górnośląskiego Pułku Piechoty. Znajnowszych ustaleń wynika jednak, iż nie była to pojedyncza zbrodnia, lecz co najmniej kilka udokumentowanych mordów, do których doszło wtym rejonie. Aw liczbie pomordowanych, która budzi liczne kontrowersje, mieszczą się również zabici we wcześniejszym boju między jednostkami polskimi iniemieckimi.


  Nawet jeśli opis wydarzeń pod Ciepielowem został mocno podkoloryzowany dla potrzeb peerelowskiej komunistycznej propagandy, to innych, niebudzących już wątpliwości sytuacji ocharakterze zbrodni wojennych było wPolsce zatrważająco dużo. Przykładowo wpobliżu wsi Moryca koło Piotrkowa Trybunalskiego 6 września 1939 r. wodwecie za stawiany opór rozstrzelanych zostało 19 oficerów 76 Pułku Piechoty. Szeregowców spalono żywcem wdwóch budynkach.


  5 września koło Serocka, nieco ponad 30 kilometrów na północ od Bydgoszczy, Niemcy otworzyli ogień do wziętych do niewoli izgromadzonych na polu żołnierzy polskich, podobno wprzekonaniu, że część znich usiłuje zbiec. Według szacunków zginęło wówczas od 66 do ponad 80 Polaków.


  8 września wMszczonowie 11 polskich jeńców zostało rozstrzelanych przez żołnierzy 4 Dywizji Pancernej. Wpodwarszawskim Piasecznie od kul oprawców wmundurach Wehrmachtu zginęło 21 wziętych do niewoli żołnierzy 26 Pułku Artylerii Lekkiej. Do jednej znajwiększych masakr pojmanych polskich żołnierzy doszło 13 września wZambrowie. Około 4000 jeńców rozmieszczono na placu, wokół którego Niemcy rozstawili karabiny maszynowe. Wnocy między śpiących polskich żołnierzy wpadły spłoszone ztaboru konie. Polacy poderwali się, aNiemcy, sądząc być może, że to próba ucieczki, otworzyli ogień. Jatka trwała ledwie 10 minut, ale jej przerażającym efektem było około 200 zabitych i100 rannych Polaków.


  W Majdanie Wielkim, niedaleko Tomaszowa Lubelskiego, 20 września 1939 r. zostało zamordowanych 42 wziętych uprzednio do niewoli żołnierzy polskich. Wtym przypadku motywem zbrodni była zemsta za śmierć jednego zNiemców, którego rzekomo zabili nasi żołnierze.


  Tadeusz Nowak, służący w20 Pułku Piechoty iocalały zrzezi, wspominał:


  Jeden zżołnierzy [niemieckich – D.K.] powiedział łamaną polszczyzną: „My bierzemy was do niewoli ipuszczamy do domu, awy mordujecie niemieckich żołnierzy”, tu wskazał na leżącego opodal niemieckiego żołnierza. Wtrakcie bicia polskich żołnierzy przez żołnierzy niemieckich usłyszeliśmy wpobliżu czyjś donośny głos, agdy spojrzałem wtym kierunku, ujrzałem niemieckiego oficera zrewolwerem wręku. Myślałem, że zakazał on niemieckim żołnierzom bicia nas, lecz okazało się, że niemieccy żołnierze, którzy nas bili, po jego krzyku odstąpili na stronę, wycelowali wnas karabiny iotworzyli ogień do naszej grupy. Po rozpoczęciu strzelaniny padli jeńcy na ziemię; ija upadłem, adwóch rannych polskich żołnierzy upadło na mnie.


  Kazimierz Hajdukiewicz, który leżał po mej prawicy, powiedział do mnie, bym się modlił; on sam rozpoczął modlitwę. Usłyszałem jego głos: „Królowo Korony Polskiej, módl się za nami”. Po chwili usłyszałem, jak żołnierz niemiecki mówi: „Ten żyje jeszcze”, po czym usłyszałem strzał, który zabił ostatecznie Hajdukiewicza. Padło jeszcze kilka strzałów pojedynczych, wtedy gdy jeńcy leżeli na ziemi. Po tych strzałach ustały jęki izapanował całkowity spokój. Byłem przytomny cały czas, leżąc na ziemi, gdyż byłem jedynie lekko ranny wprzedramię.


  Gdy ucichło dokoła iprzypuszczałem, że nie ma już wpobliżu niemieckich żołnierzy, podniosłem głowę iujrzałem, że nie jesteśmy pilnowani. Podniosłem się ipobiegłem do najbliższej stodoły, wktórej się ukryłem6.


  Zdarzały się również przypadki zabijania wyczerpanych fizycznie żołnierzy Wojska Polskiego. Po bitwie nad Bzurą wziętych do niewoli wokolicach Iłowa polskich żołnierzy pędzono na piechotę do obozu jenieckiego wmajątku Sójki koło Kutna. Do przebycia było około 50 kilometrów. Wtym czasie, jak relacjonują polscy świadkowie:


  […] osłabionych jeńców, którzy osuwali się na ziemię, hitlerowcy dobijali strzałem zkarabinu. Wten sposób ginęli także ci, którzy zpowodu głodu sięgali po głąby zwyciętej kapusty znajdujące się na polach7.
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    Niemcy za nic mieli konwencje międzynarodowe chroniące jeńców wojennych iod początku wojny dopuszczali się mordów na polskich żołnierzach. Do niedawna za największą zbrodnię uchodził mord pod Cipielowem.

    fot. Domena publiczna

  


  Ostatniego większego mordu dokonano 28 września wZakroczymiu. Mimo że trwało już zawieszenie broni irozpoczęto rozmowy kapitulacyjne, Niemcy rozstrzelali tam kilkuset polskich jeńców.


  Siłą wepchnął ją żywcem do palącego się domu


  Do krwawych rozpraw zpolską ludnością cywilną dochodziło najczęściej zpowodu oporu stawianego przez lokalne społeczeństwo oraz ze względu na sukcesy Wojska Polskiego wdanej okolicy izwiązane ztym straty strony niemieckiej. Obowiązywała zasada odpowiedzialności zbiorowej, zakładająca pacyfikację całej miejscowości, wprzypadku gdy do niemieckich żołnierzy zostaną oddane strzały znieustalonych pozycji. Prowadzono więc masowe obławy na ludność cywilną, azatrzymane osoby zamykano wszkołach, magazynach, stodołach, kościołach czy synagogach. Pojawiały też akty bezmyślnej przemocy czy wreszcie przejawy pospolitego bandytyzmu wpostaci grabieży igwałtów.


  Jedną zpierwszych cywilnych ofiar wojny była 16-letnia mieszkanka Podzamcza wŁódzkiem, Agnieszka Wolna. 1września 1939 r. została zastrzelona przez esesmanów pułku SS-Leibstandarte Adolf Hitler dowodzonych przez SS-Standartenführera Josefa Dietricha, gdy usiłowała opuścić własny dom, podpalony chwilę wcześniej przez najeźdźców. Wtej samej miejscowości następnego dnia zginęła prawie cała rodzina Hoffmanów. Zostali skoszeni seriami przez Niemców, gdy próbowali opuścić piwnicę, wktórej schronili się przed nalotem. Wśród ofiar były dwie pary bliźniąt wwieku 2 i10 lat oraz rodzice. Przeżyła tylko dwójka nastoletnich dzieci.


  Esesmani, prawdopodobnie ztej samej jednostki, trzy dni później dokonali bestialskiego pogromu polskiej iżydowskiej ludności wmiasteczku Złoczew. Ofiarą tej odrażającej zbrodni omal nie padła Janina Modrzewska:


  Niemcy przystąpili do podpalania budynków irozstrzeliwań. Tej nocy nie spałam, gdyż miałam iść do sąsiedniego domu, żeby zabrać rzeczy, które tam pozostawiliśmy. Na terenie tej posesji było około 100 uciekinierów zsąsiednich miejscowości: Lututowa, Wielunia iinnych. Kiedy rozpoczęła się strzelanina, ja ijeszcze jedna kobieta wyskoczyłyśmy przez okno do ogródka iukryłyśmy się wkrzakach porzeczek. Widziałam wtedy ztego miejsca, jak żołnierze niemieccy strzelali do tych uciekinierów. Większość ztych uciekinierów została zabita lub ranna. […]


  Przypominam sobie, że wśród rannych była kilkunastoletnia dziewczynka postrzelona ztyłu, tak że wyszły jej wnętrzności zbrzucha. Przypominam sobie również, że po trupie zastrzelonej kobiety chodziło małe dziecko; mogło mieć około 1,5 roku. Kiedy wzięłam to dziecko na rękę, jeden zżołnierzy niemieckich roztrzaskał temu dziecku głowę kolbą karabinu. Przypominam sobie jeszcze jeden fakt, którego nie zapomnę do śmierci. Otóż jedna kobieta, Józefa Błachowska ze Złoczewa, została postrzelona wrękę. Kiedy zaczęła krzyczeć, jeden zżołnierzy niemieckich siłą wepchnął ją żywcem do palącego się domu. Spaliła się tam żywcem8.


  Z kolei we wsi Zapolice, niedaleko Zduńskiej Woli, ofiarą zbrodniczego czynu niemieckiego kawalerzysty padła młoda polska dziewczyna, Józefa Rojek. Stało się to 6 lub 7 września wobecności Małgorzaty Stępień:


  Po przeciwnej stronie drogi siedziała nieznana mi dziewczyna wwieku około 20 lat, wysoka, szczupła. Żołnierz jadący na koniu zaczął przywoływać tę dziewczynę do siebie, wypowiadając jakieś słowa po niemiecku, oraz kiwał na nią palcem, aby do niego podeszła. Dziewczyna ta wstała zrowu ipodeszła do niemieckiego żołnierza, śmiejąc się do niego. Ja, znając trochę język niemiecki, zorientowałam się, że niemiecki żołnierz żądał, aby dziewczyna podała mu wody, lecz ona najprawdopodobniej nie rozumiała, oco mu chodzi, iw dalszym ciągu śmiała się do niego.


  Wówczas niemiecki żołnierz wyciągnął zfuterału przy pasie rewolwer istrzelił do tej dziewczyny, raniąc ją wrękę. Dziewczyna zaczęła bardzo głośno krzyczeć itrzymając się za rękę, biegła przez nasze podwórze. Żołnierz niemiecki, słysząc jej krzyk, zawrócił konia istrzelił do niej po raz drugi zrewolweru, trafiając ją wklatkę piersiową. Po tym strzale dziewczyna przewróciła się ileżała wkałuży krwi9.


  Wieś Łękawica, położona niedaleko Mińska Mazowieckiego, została podpalona wodwecie za śmierć niemieckiego motocyklisty, a24 spośród mieszkających tam mężczyzn rozstrzelano. 13 września był sądnym dniem dla sąsiedniej Siennicy. Okupanci zzemsty za rzekome ostrzelanie przez mieszkańców wsi spalili tam 55 domów (z 77 istniejących) oraz znaczną liczbę zabudowań gospodarczych. Wszystkich ludzi spędzili do kościoła, przetrzymując ich tam całą dobę bez jedzenia ipicia igrożąc wysadzeniem budowli wpowietrze. Na szczęście do tego nie doszło, ale Niemcy zabrali wszystkich dorosłych mężczyzn ipopędzili ich aż do Ostrołęki.


  Następnego dnia wnieodległym Cegłowie żołnierze niemieccy zaczęli rabować miejscowe sklepy. Na miejscu pojawili się jednak zaalarmowani przez harcerzy żołnierze polscy iwywiązała się potyczka, wktórej zginęło kilku Niemców. Dwa dni później doszło do odwetu:


  Niemcy […] przyjechali do Cegłowa, spędzili na rynek pod budynek Straży Pożarnej wszystkich mieszkańców, łącznie zksiędzem, kierownikiem szkoły iorganistą. Ulice Cegłowa patrolowali żołnierze. Po pewnym czasie niemiecki konfident wskazał budynek, wktórym przebywało sześciu harcerzy. […] Niemcy wyprowadzali ich po trzech. Najpierw strzelano do nich zkarabinów, anastępnie rzucano granaty. Czterech zginęło na miejscu. Kiedy Niemcy odjechali, dwaj ciężko ranni chłopcy […] podczołgali się wkierunku pobliskich zabudowań. Pomogli im starsi ludzie, opatrzono im rany iprzetransportowano do szpitala wMieni10.


  W nadwiślańskiej wsi Śladów na Mazowszu 18 września doszło do jednego znajwiększych mordów wtrakcie kampanii 1939 roku. Żołnierze 4 Dywizji Pancernej Wehrmachtu wasyście miejscowych Niemców ogniem broni maszynowej uśmiercili 300–350 Polaków, zarówno cywili, jak iwojskowych.


  Wiele mówi również fakt, że wniektórych zbrodniach dokonywanych przez niemieckich agresorów brali udział także mieszkający od dawna na ziemiach polskich członkowie niemieckiej mniejszości narodowej. Wrozlicznych miejscowościach niemieccy koloniści nie tylko zogromnym zadowoleniem, kwiatami iłzami woczach witali wkraczające zzachodu wojska. Zrzeszeni wróżnego rodzaju nazistowskich organizacjach ibojówkach brali aktywny udział wwalce zoddziałami polskimi oraz przyczynili się do śmierci wielu polskich lokalnych działaczy politycznych ispołecznych.


  Do najgłośniejszego tego rodzaju wydarzenia, które zapisało się whistorii pod nazwą „krwawej niedzieli”, doszło wBydgoszczy. 3 września 1939 r. miejscowi Niemcy wespół zprzybyłymi zRzeszy dywersantami ostrzelali wycofujące się przez miasto oddziały Wojska Polskiego. Doszło do walk między niemieckimi „powstańcami” apolskimi żołnierzami wspartymi przez rodzimą ludność cywilną. Wich wyniku poległo od 30 do 45 naszych żołnierzy. Ze strony przeciwnej śmierć poniosło 90–110 osób narodowości niemieckiej. Następnego dnia resztki wycofujących się oddziałów polskich znów zostały zdradziecko ostrzelane. Do walki z„powstańcami” przystąpili ostatni znajdujący się jeszcze wBydgoszczy żołnierze Wojska Polskiego wspomagani przez ochotniczą Straż Obywatelską. Niemcy podejrzewani ostrzelanie do Polaków likwidowani byli na miejscu. Wmieście panował wówczas kompletny zamęt, który został opanowany dopiero po wkroczeniu niemieckiej 50 Dywizji Piechoty.


  Incydent ten umiejętnie wykorzystała kierowana przez Josepha Goebbelsa niemiecka propaganda. Media wRzeszy odpowiednio go nagłośniły, wyolbrzymiając przy tym liczbę ofiar wśród bydgoskich Niemców aż do 58 000 zabitych! Wten sposób próbowano usprawiedliwić terror stosowany przez okupantów wPolsce. Eksponowano również rzekomą nienawiść Polaków do niemieckich sąsiadów.
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    „Krwawa niedziela” wBydgoszczy została wykorzystana przez nazistowską propagandę, by pokazać światu rzekomą nienawiść Polaków względem niemieckiej mniejszości narodowej. Na zdjęciu zagraniczni dziennikarze oglądający ciała zabitych volksdeutschów.

    fot. Narodowe Archiwum Cyfrowe

  


  W trakcie kampanii wPolsce zainicjowano również falę przemocy skierowanej wstronę ludności żydowskiej. Nagminnym zjawiskiem były obelżywe epitety pod adresem wyznawców judaizmu, plądrowanie ich domów, bezczeszczenie ipalenie synagog ibożnic, profanacje cmentarzy. Żołnierze niemieccy prześcigali się wpomysłach na dręczenie swych ofiar, atak zwane zabawy zbrodą, czyli strzyżenie pejsów ibrody, były najbardziej niewinnymi.


  Do najbardziej znanej zbrodni tego okresu na Żydach, wwyniku której zginęły 22 osoby, doszło wKońskich 12 września 1939 r. Jej przypadkowym świadkiem była znana niemiecka reżyserka Leni Riefenstahl. Twórczyni słynnych nazistowskich filmów propagandowych przebywała na froncie, aby dokumentować zwycięstwa Wehrmachtu. Podobno wstrząśnięta masakrą Riefenstahl interweniowała wówczas iwstawiła się za Żydami usamego Führera. Wnastępstwie tych wydarzeń przed sądem stanął porucznik Bruno Kleinmichel. Niemiecki wymiar sprawiedliwości obszedł się jednak wyjątkowo łagodnie zwinowajcą, wymierzając mu karę roku pozbawienia wolności, którą później itak uchylono. Wżaden sposób nie pociągnięto do odpowiedzialności innych uczestników zbrodni. Chodziło przecież wyłącznie ogrę pozorów, poprzedzającą usankcjonowanie podobnych ekscesów.


  Byli bardzo grzeczni imili


  Jak Polacy postrzegali żołnierzy niemieckich, którzy po zaledwie dwudziestu latach niepodległości rzucili na kolana ich ojczyznę? Jakie wrażenie wywarli na nich wtych pierwszych dniach okupacji? Odpowiedź na te pytania jest bardziej złożona, niż się wydaje. Niewątpliwie większość Polaków, zwłaszcza tych bezpośrednio dotkniętych wojną, odnosiła się do najeźdźców jeśli nie wrogo, to zwyraźną rezerwą. Byli też tacy obywatele, którzy znaleźli się pod niemiecką okupacją po raz drugi wciągu ćwierćwiecza, imimo oczywistych wyrzeczeń nie kojarzyła im się ona zrządami terroru ibezprawia. Co zaskakujące, zdarzały się przypadki zadowolenia zzaistniałej sytuacji, szczególnie wśród osób oniższym statusie społecznym czy gorzej wyedukowanych. Dotyczyło to mieszkańców zarówno miast, jak iwsi. Niemców chwalono zwłaszcza za tak zwany Ordnung, podziwiano piękne mundury, doskonały sprzęt wojskowy – zupełnie wbrew przedwojennej polskiej propagandzie. Niekiedy też żołnierze niemieccy dzięki zwykłym ludzkim odruchom zasłużyli sobie na pewną sympatię ze strony Polaków.


  Remigiusza Wirę zokolic jakże ciężko doświadczonego przez niemieckie lotnictwo Wielunia od śmierci uratował anonimowy żołnierz Wehrmachtu. Młody chłopak, obserwując potyczkę obu stron, omal nie zginął od kul polskiego kaemu, gdy Niemiec niespodziewanie powalił go na ziemię igrożąc palcem, polecił mu leżeć. Innego, nieznanego zimienia czy nazwiska niemieckiego żołnierza wspominała zwdzięcznością Janina Urban zokolic Kolbuszowej. Obdarował on jej mocno cierpiącą zpowodu oparzenia siostrę maścią, która uśmierzyła ból iprzyspieszyła gojenie rany.


  Maria Grzyb, mieszkanka Skłobów, wsi, która za osiem miesięcy miała zostać brutalnie spacyfikowana za pomoc udzielaną żołnierzom legendarnego „Hubala”, tak wspominała pojawienie się tam we wrześniu 1939 r. żołnierzy niemieckich:


  Jechali ci niemieccy żołnierze na koniach, inni na pojazdach wojskowych. My, dzieci imłodzież, patrzyliśmy na nich zzaciekawieniem, ajednocześnie ze strachem. Jedna znas, była to dziewczyna oimieniu Janina, zaczęła nawet coś tam ztymi Niemcami rozmawiać […]. Ci żołnierze coś tam do niej szwargotali iśmiali się, wołali: „Danke, komm, ja, ja gut”. Wówczas niektóre dziewczynki rzucały kwiaty zogródka, żołnierze kiwali głowami zzadowoleniem11.


  Maria Gródecka zKolbuszowej do dziś pamięta kulturalnych niemieckich oficerów kwaterujących wówczas wjej rodzinnym domu: „Byli bardzo grzeczni imili. Uczyli nas mówić po niemiecku: guten Morgen, danken iguten Appetit”12.


  Warszawiak Stanisław Zawisza nieoczekiwanie otrzymał pewien przysmak od jednego ze zdobywców polskiej stolicy (niebagatelne znaczenie miała tu zapewne jego „aryjska” uroda):


  Mijały nas maszerujące oddziały Wehrmachtu. Jeden ztych „nadludzi”, odłączywszy się od swojej grupy, wskoczył na stopień dorożki. Trzymając wręku wielką bułkę zszynką, zwrócił się do mamy, aby dała ją mnie (byłem blondynkiem zniebieskimi oczami otakim bardziej niemieckim wyglądzie). Mama bała się, że może być zatruta, wahała się, czy wziąć, ale przecież nie mogła odmówić temu zwycięsko kroczącemu na wschód przedstawicielowi narodu panów13.


  Krystyna Wojciechowska, 11-letnia wówczas uczennica, przebywała urodziny wmajątku wMurzynowie Kościelnym niedaleko Wrześni, gdy zjawiły się tam wojska niemieckie:


  W czasie obiadu jak spod ziemi do jadalni wkroczyli oficerowie niemieccy. Wyglądali, jakby przed chwilą opuścili salon mody. Zwrócili się do Ciotki: „Łaskawa pani pozwoli, jesteśmy głodni. Czy możemy się dołączyć?”. Ciotka bez słowa zpodniesioną głową dała znak do odejścia od stołu, zostawiając Niemców zadowolonych zsytuacji. Mimo zakazu wyjścia poza obręb dworu wymknęłam się, aby zobaczyć, co dzieje się na zewnątrz. Wparku, ogrodzie, na trawnikach ipod drzewami odpoczywali żołnierze niemieccy. Bramy pootwierane. Na podwórzu wrównym rzędzie stały samochody, przy nich masa żołnierzy. Traktowali mnie bardzo przyjaźnie. Wkrótce cały mój fartuszek zapełniono wyrobami czekoladowymi14.


  Władysław Kuć ze wsi Cyganka na Mazowszu pierwszych Niemców zobaczył 12 września. Niespodziewanie został przez nich obdarowany prawdziwymi łakociami. Było to dla niego zaskakujące: „Pomyślałem sobie, że wcale nie są tacy źli. Ludzie mówili, że Niemcy oczy wydłubują, atymczasem dostałem cukierki”15.


  Mieszkaniec wsi Zielona koło Mławy Kazimierz Moczydłowski niemieckich żołnierzy zobaczył wpołowie września. Wtedy to zakwaterował wzagrodzie jego rodziny oddział cyklistów:


  Następnego dnia rano zniedowierzaniem przyglądaliśmy się, co jedzą na śniadanie, bo jeszcze niedawno wgazecie czytałem, że cierpią głód, nie mają tłuszczów ani mleka, atu widzę chleb, różne konserwy mięsne iwędliny. Trudno było uwierzyć własnym oczom16.


  Żołnierze niemieccy na zaopatrzenie co prawda nie narzekali, ale zaczęli masowo wykupywać żywność wpolskich sklepach iwysyłać ją do Rzeszy. Związane to było zwprowadzoną tam obowiązkową reglamentacją najróżniejszych towarów dla ludności cywilnej, zwłaszcza zaś mięsa itłuszczów. Wpodbitym kraju, dopóki nie wprowadzono podobnych restrykcji, można było kupować towary bez ograniczeń. Pisał otym choćby Tadeusz Gierzyński, znany płocki prawnik, dziennikarz idziałacz społeczny. Jak wspominał, kiedy Niemcy zajęli Płock, „już wpierwszym dniu chodzili po ulicach isklepach, kupowali ipłacili, twierdząc, że żołnierz niemiecki jest honorowy ipłaci17”.
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    Nie wszyscy okupanci byli źli do szpiku kości. Niektórzy traktowali Polaków zszacunkiem idzielili się znimi jedzeniem czy papierosami.

    fot. Instytut Polski im. Gen. Sikorskiego wLondynie

  


  Jerzy Bartkiewicz, którego rodzina prowadziła wPłońsku masarnię, wspominał częste wizyty niemieckich klientów wpierwszych miesiącach okupacji. Niemcy nie mogli nadziwić się ponoć takiej obfitości wszelkich wyrobów mięsnych.


  Dopytywali się, czy to wszystko, co jest wsklepie, mogą kupić iczy wdowolnej ilości, na przykład czy mogą kupić aż kilo „szpeku”. Amyśmy przed wojną zgromadzili zapasy, wchłodnych piwnicach leżały całe sterty solonej słoniny, której wcześniej nie zdołaliśmy sprzedać, bo przed wojną miejscowi ludzie nie chcieli kupować starej słoniny […]. Tymczasem jak tylko weszli Niemcy, od razu zaczęli tę słoninę wykupywać iwysyłać wpaczkach do Niemiec18.


  W Borysławiu, przedwojennej stolicy polskiego przemysłu naftowego, wojska niemieckie pojawiły się około 20 września, witane uroczyście przez znaczniejszych przedstawicieli miejscowej społeczności ukraińskiej. Adam Żarski, 13-letni wówczas chłopak, zapamiętał, że przybycie Wehrmachtu położyło kres prześladowaniom Polaków przez Ukraińców. Wcześniej bowiem wmieście ijego okolicach dochodziło do napaści na polskich cywili iżołnierzy, anawet do mordów. Ukraińscy sąsiedzi donieśli również władzom okupacyjnym oposiadaniu przez rodzinę Żarskiego nowoczesnego odbiornika radiowego, który należałoby im skonfiskować. Rzeczywiście, kilkunastu oficerów niemieckich pojawiło się później wdomu Żarskich. Uprzednio jednak grzecznie zapytali przez jednego zordynansów, czy będą mogli wysłuchać unich radiowego przemówienia Hitlera. Nie dość, że radia nikt nie zabrał, to zaskoczony chłopak zobaczył, jak jeden zNiemców salutuje przed wiszącym na ścianie portretem marszałka Józefa Piłsudskiego.


  Początki jeszcze nie były takie straszne. Dopiero potem się zaczęło


  W bardzo niewielu miejscach początek okupacji przebiegał wtak „cywilizowany” sposób. Szybko ipowszechnie dała osobie znać buta niemieckich żołnierzy, ich arogancja oraz pogarda dla ludności podbitego kraju. Nawet jeśli hitlerowcy przekonywali ohonorze swojego wojska, to ich czyny prędko kazały zapomnieć ocukierkach, porządku ikulturze. Nagminnie dochodziło do kradzieży, gwałtów, morderstw inikczemności.


  Miejscowość Kruszyna, położona około 20 kilometrów na północny wschód od Częstochowy, znalazła się pod niemiecką okupacją już wpierwszych dniach września 1939 r. Wpałacu Lubomirskich zainstalował się sztab niemieckiej armii, aw jego piwnicach zamkniętych zostało 25 miejscowych mężczyzn, wziętych wcharakterze zakładników. Niemcy chcieli mieć gwarancję, że mieszkańcy nie podejmą przeciwko nim żadnych wrogich działań.


  Rankiem 4 września do domu Jana Klekota weszło dwóch niemieckich żołnierzy, pragnąc się odświeżyć. Jeden znich zdjął kurtkę munduru izaczął się golić wotwartym oknie. Wtym czasie drogą obok domu przetaczały się kolumny niemieckiego wojska. Wpewnej chwili golący się żołnierz pomachał do jadącego na pojeździe pancernym Niemca. Pozdrowiony, sądząc widocznie, że to Polak zniego szydzi, przyłożył karabin do policzka ioddał strzał. Żołnierz padł martwy, ajego kolega zszokowany wybiegł na zewnątrz izaczął coś krzyczeć wkierunku kolumny, która stanęła.


  Po chwili na miejscu pojawił się niemiecki oficer. Bijąc krzyczącego żołnierza wtwarz, dość szybko zorientował się wzaistniałej sytuacji. Mimo to za przypadkową śmierć niemieckiego szeregowca zapłacili zakładnicy. Wszyscy zatrzymani wpałacu mieszkańcy Kruszyny zostali rozstrzelani.


  Zenon Celejewski zSzydłowa był wswojej rodzinnej miejscowości świadkiem haniebnego zachowania „germańskiego zdobywcy”, perfidnie wykorzystującego ufność inaiwność małych polskich iżydowskich dzieci:


  Na rynku stało kilka motocykli, az nich schodzili Niemcy ubrani wwojskowe mundury. Podbiegło do nich kilkoro małych dzieci. Jeden znich wysypał zdużej torebki cukierki na bruk. Dzieci rzuciły się do zbierania. Po raz pierwszy wżyciu zobaczyłem, jaki cel miał ten żołnierz – bestia. Wsiadł na motor iwjechał wsam środek tych niewiniątek. Usłyszałem krzyki poranionych dzieci, wwiększości żydowskich, idałem drapaka zrynku19.


  Tragiczne wydarzenia zpierwszych dni okupacji Pruszkowa we wspomnieniach mieszkającego wnim Henryka Krzyczkowskiego okazały się zwiastunem rysującej się wnajczarniejszych barwach przyszłości:


  [Okupanci – D.K.] nawiązali pierwsze kontakty zmiejscową ludnością pochodzenia niemieckiego. Zaczęli […] zwozić różne towary, wina isłodycze, zrabowane wżydowskich sklepach. Nielicznych przechodniów straszyli strzałami zpistoletów maszynowych, śmiejąc się zich przerażenia. Zabili pierwsze cywilne osoby, które zróżnych powodów znalazły się na ulicy inajczęściej niepotrzebnie uciekały przed nadjeżdżającym samochodem lub motocyklem albo nie rozumiejąc niemieckiego języka, nie zatrzymały się, słysząc okrzyk „halt”!


  […] Mieszkańcy Pruszkowa wychodzili na ulice tylko wrazie koniecznej potrzeby. Do lekarza, do apteki. Każdego dnia zbierano zulic ciała zastrzelonych. Wdniu 9 września zastrzelono Rozalię Siwińską. Zginął chłopiec, gdy wychodził zapteki przy ulicy Kościuszki 49, trzymając lekarstwo wręku. Wdniu 12 września na ulicy Sienkiewicza zastrzelono emeryta Piotra Czajkę. Zabito Walentego Bieleckiego lat 59 iJózefa Czerwonkę lat 60. Rozstrzelano kościelnego parafii N.M.P. wŻbikowie – Franciszka Ciesielskiego. Kilka osób pochowano bez zapisu wksięgach ibez zezwolenia na pogrzeb20.


  Pierwszymi żołnierzami niemieckimi, których zobaczył Stanisław Nowak zJędrzejowa wwojewództwie kieleckim, byli konwojenci polskich jeńców prowadzonych wdługiej kolumnie wstronę Ostrowca Świętokrzyskiego. Miejscowi, widząc opłakany stan zdrowia polskich żołnierzy, próbowali dostarczyć im jedzenie ipicie. Nie spotkało się to zprzychylną reakcją niemieckiej eskorty. „Niektórzy konwojenci nie zwracali na to uwagi ipozwalali na poczęstunek, natomiast inni zdecydowanie ibrutalnie – używając nawet kolb karabinów – odganiali kobiety od kolumny jeńców”21 – podkreślał Nowak.


  Ze szczególną bezczelnością ipoczuciem wszechwładzy Niemcy poczynali sobie, plądrując mienie żydowskie. Często byli też jednak sprawcami grabieży wdomach isklepach należących do Polaków. Ojciec Zdzisława Boczkowskiego zParzniewa koło Pruszkowa dzięki podstępowi uratował cenną dla siebie rzecz. Jego syn wspominał:


  Przed naszą grupką stał młody żołnierz zkarabinem wręku. Ojciec wyjął srebrną, ze złotymi monogramami papierośnicę iwyciągnął papierosa. Wtym momencie żołnierz odebrał ojcu papierośnicę izaczął się jej przyglądać. Podeszło jeszcze dwóch innych żołnierzy. Papierośnica wróciła jednak do rąk ojca. Zapamiętaliśmy wszakże pożądliwy błysk oczu oglądającego ją żołnierza. Gdy oddalił się od nas, przesunęliśmy się cichaczem okilkanaście metrów. Ojciec zamienił się zktórymś znas marynarką, papierośnicę schował do papucia wujek Julian, który uciekając zMyszkowa, tak poobcierał sobie nogi, że mógł chodzić tylko wpapuciach.


  Około północy zjawił się „znajomy” żołnierz, podszedł wto miejsce, gdzie wcześniej siedziała nasza grupka. Pochylając się nad leżącymi, świecił latarką wtwarze, macał po kieszeniach. To był żołnierz tego „rycerskiego Wehrmachtu”22.


  W czasie kampanii polskiej 1939 r. dochodziło również do gwałtów na polskich iżydowskich kobietach. Skala zjawiska nie jest znana. Niemiecka historyk Maren Röger wswojej książce Wojenne związki, poruszającej problematykę kontaktów intymnych polskich kobiet zniemieckimi okupantami, wymienia co prawda pojedyncze przypadki, trzeba jednak podkreślić, że pochodzą one zzasobu archiwalnego zaledwie jednej jednostki niemieckiej policji polowej. Łącznie spraw musiało być znacznie więcej, aprzeważająca ich część zapewne nie została odnotowana wżadnych oficjalnych źródłach.


  Do jednego zwyjątkowo bestialskich seksualnych wybryków doszło wpołowie września pod Kielcami, gdzie pięciu żołnierzy włamało się do polskiego domu wposzukiwaniu łupów ikorzystając ze sposobności, zgwałciło tam zbiorowo 16-letnią dziewczynę. Meldunek jednego zpododdziałów niemieckiej żandarmerii przedstawia zkolei kulisy gwałtu dokonanego na żydowskiej dziewczynie przez trzech żołnierzy, którzy:


  […] wtargnęli wnocy z27 na 28 września do mieszkania Żyda Szai Kaufmanna wBusku Zdroju. Pobili ciężko Kaufmanna, obcięli mu połowę brody, kazali się rozebrać do naga ipotem wyciągnęli na ulicę, każąc mu tam na padnij – powstań położyć się wkałuży. Jego córka, Hinda Kaufmann, lat 20, została następnie przez zatrzymanych przemocą ipod groźbą pistoletu zgwałcona23.


  Do grabieży iwymuszenia czynności ocharakterze seksualnym przez tych samych żołnierzy doszło wBusku raz jeszcze. Ofiarami stały się siostra icórka właściciela miejscowego sklepu zgalanterią skórzaną.


  Zenon Malec zPoznania był zkolei świadkiem próby gwałtu na swojej matce. Po latach tak wspominał to traumatyczne dla niego, młodego wówczas chłopca, zdarzenie:


  Tuż po moich 11. urodzinach pojechałem zMamą do Chodzieży, aby przywieźć więcej ubrań iinnych niezbędnych do przetrwania rzeczy. Mieszkaliśmy wwilli tuż przy stacji kolejowej. Wczasie pakowania rzeczy do naszego mieszkania wszedł niemiecki żołnierz. Zaczął zMamą rozmowę. Następnie gonił ją wokół stołu wjadalni igłośno coś szwargotał. Wreszcie dogonił ją. Przez chwilę szarpał się znią, akiedy dostał wtwarz – przestał. Dopiero dużo później zrozumiałem, że od gwałtu na moich oczach ocaliła Mamę dobra znajomość niemieckiego ito, że go uderzyła. Przypuszczam, że przestraszył się, że mama jest Niemką (a może mu to powiedziała) iże może na niego donieść24.


  Chyba najtrafniej podsumowała początek niemieckiej okupacji Alina Michalak, która tak zapamiętała wjazd niemieckich oddziałów do swojego rodzinnego miasteczka:


  Pamiętam ich wjazd do Płońska, bo dzieci jak to dzieci, leciały za nimi zobaczyć, jak wyglądają. Po raz pierwszy zobaczyłam wtedy wojsko niemieckie – samochody wojskowe, armatki, motocykle… Początki jeszcze nie były takie straszne. Dopiero potem się zaczęło25.


  Choć dla niektórych Polaków to, co miało „dopiero się zacząć”, trwało już od pierwszego dnia wojny, to jednak ogromna większość nawet wnajczarniejszych przewidywaniach nie spodziewała się, że pod niemiecką okupacją będzie prześladowana za swoje pochodzenie, wynarodowiana, głodzona, wykorzystywana jako niewolnicza siła robocza imasowo eksterminowana. Wszak Niemcy, jak wielu głosiło znadzieją, byli „europejskim, cywilizowanym” narodem.
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